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OD REŻYSERA 

Człowiek jak każd istota żywa r odzi się i u miera, r odzi 
się i umiera itd . itd ... 
L os każd ej żywej istoty p rzebiega międ zy dwiema grani
cami jakie wyznaczają na rodziny i śm ierć. 

Ta jemnica narodzin i śm ie ·ci determinu je os człowieka. 

Pośró d innych istot ż ych ;.; yróżnia człowieka c oś co 
zdan iem a utora scenariusza , p ozwa la mu zacho •ać czło

wieczeństwo, a m ianowicie nadzieja. ' adzieja pojm owana 
jak o odczucie metafizyczne. 
Nadzieja jest przynależna wyłącznie r odzajowi lu dzk iemu. 
Czło iek pozba viony n adziei u n icest\:v ia się a lbo przestaje 
być człowiekiem - staj e się zw ierzęciem , co w konsek
wencji równ ież prowa dzi do u nicestwienia. 
Zw ierzę w warunkach ekstremaln y;ch ginie - człowiek nie 
b o ma nadziej ę . 

Bez. adz iejność jest tam gdzie nie ma nadziei - nadzieja 
w y;k lucz beznadziej ę. 

Autor scenariu sza chciałby się skup ić w swoim spektaklu 
na tym zagadn ieniu. 
W zależności od stopnia bliskośc i spełnienia nadziei, czło

wiek staje się bar"dziej aktywny („Zabawa" Sławomira 

Mrożka) lub ,mniej aktywny („Czekając na Godota" Samue
la Becketta) niemniej cały czas zachowuje nadzieję która 
zmusi go kiedyś znowu do aktywności. 

Bohaterow ie „Za bawy" Mrożka zmuszeni są, p oprzez na
dz iej ę, do zu ·ania czegoś (zabawy) czego n ie ma tu i te
raz ale może jes t tn m z drzwiam i, jeżeli n ie za tymi to 
moż za n s t pny:ni it . ;td. 
Autor ei ar ;usza p r gnie zakończyć pierwszą część spek-
taklu (,,Zabawa" '.\1r ożka ) wyważaniem k olejnych drzwi. 
Bar dzo w żnym element m ins ceni zacj i jest zasugerowanie 
w ·dzo\vi upływu czasu. 
Z trzech bohater ó \ „Za ba wy" jeden, a m ianowicie parobek 
N, miał m omenty zaiamania (t raci nadz iej ę) co będzie mia
ło swoj e konsekwenc je w drug iej częśc i spekt k lu, w „Cze
kaj ąc na Godota" (Lucky). 
Ci sam i bohaterow ie p o dług iej wędrówce po świec ie (tea
t r ze) i wyv,rai.aniu kolejnych drzwi, wracają w to samo 
miejsc co w ,p ierwszej cz ści („Zabawa"). 
Z trzech b ohater ów zostało dwóch. Trzeci (par obek N z 
„Zabawy") zatracił s i ę gd zieś na bezdrożach świata (teatru). 
Stracił nadziej ę . 

Pojawia się później jako bez.wolny, zez \v„erzęcony Lucky, 
spo ie wier any przez Pozzo, k tóry czyha na ludzi pozba
wicny;ch n a dziei, na bezdrożach świata (teatru). 
Pozostała dwójka (parobek B - Vladimir i pa robek S -
Estragon) 'PO wiekach wyważania k olejnych drzwi, jest w 
tym samym miejscu skąd wyszła . Iść dalej n ie ma sensu. 
Gdz·iekolwiek nie pój dą, zawsze wrócą w to samo miejsce. 
Tracą aktywność , ale n ie tracą nadziei . Pozostało im tylko 
czekan ie. Mają nad ziej ę, więc czekają. Autor scenariusza 
umiej scawia akcję obydwu częśc i spektaklu w teatrze (na 
scenie trochę rekwizytów, jak ieś sitoły, kostiu my, maski
bałag n przed a lbo po próbie). 
Teatr z racji swej istoty jest miejscem, gdzie t a jem nica i 
metaf i zyczność są i is tnieją same w sobie a artykułowanie 
ich jest najpełniejsze . 

JerzJJ Nowacki 



Czesław Milosz 

W I AR 

w· ara je t wtedy, iedy ktoś zobaczy 
Listek na ~·odzie albo kroplę rosy 
I wi , że one są - bo są konieczne. 
Choćby się oczy zamknęło, marzyło, 
Na świecie będzie tylko to, co było, 
A liść uniosą dalej wod ' rzeczne. 

Wiara jest także, j eżeli ktoś zran · 
Nogę kamieniem i wie, że kamienie 
Są po to, żeby nogi nam ranił -. 
Patrzcie, jak drzewo rzuca długie cienie, 
I nasz, i kwiatów cień pada na ziemię: 

Co nie ma cienia, istnieć nie ma siły . 

SAMUEL BECKETT 

Samuel Beckett urociził się w 1906 roku w Dublinie w ro
dzinie iprotestanckiej. Uczył się początkowo w kolegium an
glo-irlanid:zlkim, potem studiował na uniwersytecie w Du
blinie, gdzie w 1927 roku uzyskał dyplom z zakresu j~zyka 
francuskiego i włoskiego. Od 1928 roku do 1930 przeby·.va 
w Paryżu jako lektor angielskiego w ~cole Normale Su
perieu.re. Zostaje tłumaczem i uczniem Jamesa Joyce'a 
którego krytykę dotyczącą języka doprowadził póiniej do 
perfekcji. Jest nastę.pnie asystentem .przy katedrze literatury 
fran-OUskiej w Du.blinie, ale niebawem zrzeka się tej funkcji 
nie mając większego zamiłowania do nauczania. Podróżuje, 

a w 1936 roku powraca do Paryża. W rok później osiadła się 
na stałe w dziel-nicy Montparnasse. Jest już. wtedy autorem 
kilku utworów napisanych po angielsku, ro.in. krótkiego 
poematu „Whoroscope" (1930), Situdium o Prouście (1931) 
oraz tomu nowel pt. „More Pricks than Kicks" (1934). W 
1938 Beckett wydaje swoją pierwszą powieść „Murphy". 
Podczas wojny jest członkiem grupy Ruchu Oporu. Po wy
daniu nowej powieści „Watt" (1945) decyduje się pisać swo
je dzieła po francusku. Publikuje trylogię powieściową: 

„Mclloy" (1951) ,Malone meurt" (1951) i L Innommable" 
(1953). 
Tymczasem zaczęła pociągać Becketta scena. Niedługo po 
zakofrczeniu w ojny napisał sztukę „Eleutheria", która nie 
została jeszcze wystawiona i opublikowana. W 1950 r oku 
koóczy „Czekając na Godota" i przedkłada rękopis Roge
rowi BJjnowi. S:zituka zostaje wystawiona w 1953 roku w 
Theatre de Babylone, jest to ,przełomowa data w historii 
teatru WS(półczesnego. „Czekając na Gotoda" osiąga liczbę 

trzystu przedstawień, grane jest na całym świecie i prze
łożone na dwadzieścia języków, w tym na język polski. 

oprac. Barbara Gorgol 



SAMUEL BECKETT 

~ rocznica urodzin 
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·Stan i sław Hebanowski 

W TEATRZE SAMUELA BECKETTA 

Sądzę, że istotna warto~ć teatru Samueb Becketta nie 
polega na stosowaniu oryginalnych chwy.tów formalnych 
ani na współbrzmieniu z filozofią egzys tencjalistów, ani na 
1.ragic:mym roZidarciu między esencją a egzystencją. Przy
kuwa naszą uwagę raczej stale nawiązywanie do odwiecz
nych mitów, zakorzenienie tej twór.czości w wielkim dzie
dzictwie ludzkiej :nyśli. 

W nieskładnej - pozornie - gadaninie dwóch bezdom
nych włóczęgów czekających na Godota możemy dosłyszeć 
głos ciei:pienia biblijnego Hioba i odszyfrowujemy słowa 

Heraklita z Efezu, który budził nadzieje, że Pan rządzący 
w Delfach da jaikiś znak. Ogarnia nas wtedy niepokóti Edy
pa stającego oko w oko ze Sfink1sem. 

Bo za tymi łachmaniarzami snują się cienie ich daw
nych poprzedników: Don Kichota i Sancho-Pansy, Don 
Juan a i Sganarela, Pros.pera i Kalibana. (Tadeusz Różewicz 
w swoich mądrych prz.Y1Pisach do „Aktu przerywanego" na
zwał Becketta Szekspirem naszych czasów). 

Beokett zrywa jednak z ciągłością psychologiczną posta
ci. Postacie te funkcjonują jakby na zasadzie psychologii 
,;kwantowej", tworzą dopełniające się pary cząstek i an
tycząstek, są sobą i jednocześnie same sobie przeczą. I tak 
toczy się ten dialog-monolog, utkany ze słów o roznym 
ciężarze, o różnym ładunku słów łą(:zących lir)"kę i bufo
nadę, tiragiz,m z groteS>ką. 
Błazenady Vladimira i Estragona (Brecht dostrzegł w 

n ich ograniczenie i niemoc intelektualistów wobec świata 

rządzonego przez wyzyskiwacza Pozza) wnoszą do współ
czesnego (nie „nowoczesnego") teatru element przekorne
g,o humolI'!l.l; śmdech rodem z komedii dell al'te. To pr.ze
cież klowni rozśmieszający widownię nieporadnością swoich 
gestów, zadzierający głowę do nieba i P·rzewracający się 

o własne nogi; prestidigitatorzy żonglujący monetą nieistnie
jącego Absolutu. W ten sposób Beckett sięga do rudymen
tów teatru, czenpie z jego plebejskiego nurtu. 

Dwaj lazicy, raz spierający się i kłócący ze sobą, to znów 
padający sobie w ramiona pctrafią zdobyć naszą syimpatię 

w pięknym monologu Vladimira, zaczynającym się od słów: 
„Czy ja spałem kiedy inni cicnpieli"? - drżący głos trwo
gi i solidarności z lud2'!ką dolą. To glos istoty usiłującej po
konać czas, zatrzymać jego bieg, odwieczne ludzkie dąże
n ie, ażeby odnaleźć klucz pozwalający wyrwać się ze świa
t a , któremu człowk.k podlega i wejść do świata, którym 
człowiek rządzi. 



To pewne, że n :e ocali Estragcna ani Vladimira żade:1 
Godot: nikt :1ie zatrzyma wskazówek na zegarze własne
go życia. Ale nasze wołanie nie jest całkowk~e daremne, 
jeśli prze<każemy przyszłym pokoleniom choć trochę naszej 
prawdy, naszych pragnień i rozczarowar'l. Bo w tym świe
cie daremnego czekania, nienawiści i błazefrstwa człowieka 
wyciąga drżącą rękę do drugiego człowieka ; poprzez szo
rsitkość wyziera czułość dla towarzysza niedol i. Nigdy nie 
rozejdą się drog i dwóch \Vłói:zęgów. Zostaną nieruchomi, 
ażeby oczekiwać tego, który by dostrzegł ich nędzę i zaak
ceptował ich człowieczeństwo-nieświadom i, że może znak 
- hera1klitowy znak - był im dany. Choćby wtedy, gdy 
wsłuchani w e wszy;stk ie umarłe głosy - szum skrzydeł. 
szelest liśc i szmer piasku - na chwilę zjednoczyli się z zie
mią. 

Vladimir i Estragon spoglądający na d rze\vo bez li:lci _.:._ 
mieJsce wyznaczo ego czy wyobrażonego pol!kania z Go
dotem - podob1 ie jak ich przodkowie z jaskini Alt mira , 
pragną odnaleźć a x is m u n dios. Usiłują. jak Hamlet, przy
wrócić ::i\\·iatu. który .. WYJPad l z wiąza11" - cliadows -i 
punkt oparcia. 

Czes!aw 1W1los:: 

Przedruk z program u Teatru ·wspólcze.·ne
go w Szczecmic. Pre m iera „Czekając n a 
G odota" w r ez. St. Hebanow sklego dokoi1-
czonej rzez Rysz rda Maj r a w lu tym 
1983 r. 

NADZI EJA 

Nadzie ja bywa, jeżel i ktoś w ierzy, 
Że ziem ia nie jest snem, lecz ż rwym ciałem, 
I ż vnrok, dotyk, ani słuch nie kłamie. 
A wsz. ·stkie rzeczy. które tutaj znałem . 

Są niby ogród, kiedy s toisz w bramie. 

Wejść tam nie można. Ale jest na pe•vno. 
Gdybyśmy lepiej i mądrzej patrzyli, 
Jeszcze kwiat nowy i gwiazdę niejedną 

W ogrodzie świata byśmy zobaczyli. 

Niektórzy mówią, że nas oko łudzi 
I że nic nie ma, tylko się wydaje, 
Ale ci właśnie nie mają n adziei. 
Myślą, że kiedy człowiek się odwróci, 
Cały świat za nim zaraz być przestaje, 
Jakby porwały go ręce złodziei. 

SŁAWOMIR MROŻEK 

S felie o ista, drama tap isarz - Sławomir Mrożek 

ził ię w 1930 r oku. Początkowo studLował w kadem "i 
Pięknych w Krakow ie, jednak po dwu latach decy

duje się zaj ąć l iter· turą . S. Mrożek jako r maturg zade
b iuto\ ·al w 1958 ro u „Pol'cją" - dramatem ze s fer żan
darmeryjnych ·· ... :.VIęczeństwo P:otra Oheya" , „Ind k", trzy 
jed noaktó"·ki : ,.Xa pełnym morzu", „K rol", ,Strip-tease" są 
zapowiedzią " c iśle określon go kierunk u twór czosci S. Mr O'i:
ka. Po !1".ch p rzychodzi „Kynolog w rozter ', ,,Cza rown a 
cr10c "" i , Smierć poru czn ·ka·. W 196·1 roku ukazu je s ię „Ta -
go", dziew'ęć la t póż.ni j „Rzeżnia" okr e"Ia na jako antytez 
w nio łości sztuk i i bezwzgłę c o ··ci ;prozy życia), a w 1975 

„Gar b s". 
„Emigra tów" i .. Pi szo" okre '!a zdecydowanie czas ich 

ipowsta11ia : p iennzy z połowy lat 70-tych. dru gi - z 1980 
roku. Obydwie daty n ie oboję ne dla h ist ł" ii 1 aszego k ra
ju. Ten ko t ekst jes charaktery tyczny dla większośc i u-
1\vorów (.nie ty ko scen"cz.nych) S. Mroż 
Mrożek posługując ię poetyką t eatru absurdu , demasku

je _ on.sensy · paradoksy współczesnego życ ia. Przy takim 
sh ierdzeniu istnicj 0 nie'oezpieczeń two k jarzenia drama
t op · arstwa S . Mr :i.ka z pojęciem teatru abs r du. Dlatego 

·ar.to .1a w tępie przy;pomnieć czym je t ab urd w teatrze 
Mrożka. Co i jak Mrożek par odiuje? Czym jest „Zaba
wa"?1 

Wg M. Piwi r'tskiej, a bsurd u Mroika 111ie otyczy prezen-
owanej rzecrywistości lecz formy, jaką przyoblekają bo

haterowie i w j ką o ganizują rzeczywistość. Teatr auto
ira „Amora" ·różni od teatru . b·ur du p r zede wszystkim t o, 
że wszystkie d ramaty dotyczą mikrospoleczeńshY, a nie jak 
u I onesco-m · r okosm o u. Człowiek u Mroż.k znaj du je się 

między bezwzględnością praw Jrn t.ury a p ragnieniem 1ada
n ia im wyższych se1 sów , między własną [>rzypadkowością 

a Absolu tem. ~mierć j est w ipisarstw ie Mromta r aczej for 
mą r elacji międzyludzkich niż konieczna.kią biologiczną, 

stąd boha erowie giną "miercią rr1ienaturah1ą, co st warza 
absurda lny eatr Io.su. Os.tatecz.ną pozy j ę człowieka okre 
śla jego iejsce w st osw1ku do drugiego. Jed yJ1e podobień
stwo z t eatr m ab urdu t o bezs n owna koniecz.ność, z któ
rej boha terowie nie u mi ją się wywikłać. Długotrwałość in
tenpretacj i wsz t k ich, . jbardziej bzdurnych zdarze11, w 
jakie wiplą tan i są bohaterowie, zaw; ze kończy się „pozytyw
nym" \ yjaśnieniem. 
Mówiąc o „Zabawie" M. Piwińska skłonna jest dostrzegać 

w mi-ej bardziiej poezję niż paro-dię. Gwoli prnw<ly, „w za
mian" obiecanej , a nieistniejącej zabawy „ich", dwóch pa-
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ŁA WOMIR MROŻEK 

„Urodziłem się je ·zc~e przed u;ojnq, bo od czegoś trzeba 
by1o ::ac~ąć" 

robkow wiesz· „jak króla'' trzeciego. Boh a t rowie usiłują wy
wiesć protest p rzeciw ro2ipa zy is ie ·a, przez wzajemny 
'ZWiązek Absolutu , praw y, pragn 'eń i dzia łania . l w et je
żeli zabawy n ie ma, to i tek w :kreują jej „substytut" -
'!W· pogrz b, jako c ś is iejącego rzeczywiście. Stwarzanie 
p ra vdy (?) przez śmierć. 

rzed laty2 odczytywan 
aspekci archetypu bł dn go kola - tańca ch ocholego, 
gu zaczarowanego n iem : y i braku nadzi i. Określano3 

także „Zabaw " jako i „ V 1 " i „P o tępowca". Dla ce
lów interpretacji imma n i.tnej, z p ow odu wieloznaczności 

t ekslu dramatu, warto, jako j edną z w ielu oczywiście mo
żliwych m etod, przyjąć ,p ropozy 'j Krzysztofa Wolickiego4 
- użycie jako k lucza o'tw i raj ącego mnogość sensów „Za
bawy" odipowiedzi n a pytani k im są c i, k tórzy nie chcą 

bawić się z pa robkami? Jak i jes t w związku .z tym prze
dzieranie się do autentyzmu? Dla K. \Volick iego „oni" są 

obiektywną rzeczyw~tością historyczną oraz jej mglistym 
obrazem w św iadomości parobków. Ich 'Sall1otność ma spo
wodować wybór i realizację wartości, odnalezienie „zaba
wy" - ma dać pe'Wl!1.ość reakcji parobków, gdy szansa u
działu w nie swojej zabawie, znów zaistnieje. 

Oprac. Barbara Gorgol 

C::eslaw M iio z 

MIŁOŚĆ 

Miłość to znaczy popatrzeć na siebie, 
Tak jak się patrzy na obce nam rzeczy, 
Bo jesteś ty1ko jedną z rzeczy wielu. 
A kto tak patrzy, choć sam o tym nie wie, 
Ze zmartwień różnych swoje serce leczy, 
Ptak mu i drzewo mówią : przyjacielu. 

Wtedy i siebie , i rzeczy chce użyć, 

Żeb · s anęł w w pełnienia łunie. 

To nic, że czasem nie \\·ie, czemu służyć: 
ie ten najlepi j służy, kto rozumie. 



KRONIKA 

wrzesień 

Sezon teatralny i rok m kolny 1985/86 rozpoczęliśmy pre
mierą w III roku ed;ikacj i z cyklu „Poznajemy teatr" -
·spektaklem „Theatrum Narodowe" wg scenariusza Krzysz
tofa Wójci:)kiego w wykonaniu Ireny Pająkówny (Teatr 
Muzy:czny w Gdyni) oraz Jerzego Nowackiego i Jana Sie
radzifrskiego (Teatr „Wybrzeże") . 

październik 

W drugim roku działaJ.ności Cent.rum Edukacji Teatralnej 
Dzi :'.i i Młodzieży w Gdansku do „rod:z.iiny" dołączyło 19~te 
wojewódi:two - Biała Podlaska oraz pierwszy warszaw
ski teatr - Teatr Dramatyczny. Lnforunacja o inauguracji 
CY'klu „Poi:najemy teatr" i:na'iazła się w s.tałej rubryce ty
godnika „Słowo Podlask ie'" - Lmprezy kultura1ne. 
Z wielkimi emocjami i wraz z narodzinami córki Krzyszto
fa Polańskiego k ierownika sceny - narodziła się Scena Ma
łych Form Teatrala1ych Centrum. Była to wewnętr=a pre
miera spekitaklu „Sami o ·sobie" - patrz grudzień - dla 
nas ą1iezwykle ważny krok w dz iałalności na rzecz mło
dzieży. 

listopad 

Na nasze zaprosze ie zareagowali i pojawili się w Cen
trum dzieillnikarze z gazet regionalnych wojewód7.ttw, gdzie 
prowadzimy działalność edukacyj.ną w cyklach „Pomajemy 
teatr" (dla uczniÓ'w las VI-VIII) oraz „Rozm0<wy o tea
trze" (dla kla·s I - III zasadniczych sz.kół zawooowych), a 
także z centralnej pra1sy młodzieżowej i specjalistycZ1J1ej: 
„Dialogu", „Sceny'', „Razem", „Głosu Nauczycielskiego". 
Obej.rzeli spekita!kle CY'klów, uczestmiczyli w premierze pra
sowej „Sami o sobie" i spotkali się z naszymi odbiorcami 
w Zespole Szkół Przemysłu Okrętowego w Gdansku-Wrze
szczu. 

„SAMI O SOBIE" 

Krzysztof Bartoszewicz - Marek 

Witold Burakowski 

V ioletta Zalewska 

- Piotr 

- Magdalena 



Pisano później o .nas: 

„... Tak, może to iniemodne, nie na czasie, jednak if.u po
trzebują entuzjastów. Szcz.egól•na atmosfera udziela się 

wszystkim tOSobom zatrudnianY'm, żyją StPrawami, kitórymi 
vajmuje się Centrum" 

Bcronisława Beluisia.k „Razeni" nr 5/86 

„Oczywiście cnie oznacza to, ie .już wszystko się doko
nało i ·lokomotywa dziejów równo sU1nie po .prostynl torze 
edukacji tea•tralnej (ja:klby należało powiedzieć w refera
cie z okazji...) Nie, onieusta.ninie jeszcze materia realizacji 
przygniata ducha zamysłu ... 

Aindrzej Hausbrandt „Wiodn()kręgi" nr 2186 

„Nous awantenons 1tous a la marne fa.mille ~heatrale -
Jesteśmy jedną rodzi'l1ą teatraliną" - mówiliśmy we Fran
cji .pr-zyipi~1ając naszym .;przyjaciołom w działaniu" - zna
czek Cenfrum - uśmiechą1 iętą maskę teatralną '"' uczniow
skiej cza:pce na głowie. W ramach podpisanej w :.. .det·11u 
1985 roku umowy o w~pólpracy między Centrum Edukacji 
Teatra1nej w Gdańsku i Regional'11ym Zlwi~kiem Młodzie
żowych Domów Kultury w Lyonie wizytowaliśmy przez 
tydziei1 domy irultury i teatry deparitamentów Rodanu i 
Loary. Doświadczenia fram:usk.ie •w wychowaniu dzieci i 
mlodzieży przez sztu1kę za;prezentowane zostaną na sesji 
naukowej, Mórą ,planujemy .pod koniec bieżącego roku. 
Wcześniej jednak wymienimy kolejne w czasie pobytu na
szych Francuskich Przyjaciół, którzy również poprowadzą 

warsztatowe zajęcia teatralne z naszymi odbiorcami. 

„SAMI O SOBIE" 

Violetta Zalewska 

Jolanta Zarzycka 

- Magdalena 

- Ewa 



grudzień 

Prawie tysiąc prac au orów na d :: lano na lite-
racki k on k u·rs p od ha łem „San i o s.obie", któr y ogłosiło 
Centrum w gazetach ent a lnych. Po d oko 1m1iu podsumo
w an·a nagrodzon o ~5 ób z ł o k raju i ·eh to prace 
stały się p ods awą poety::k ieg widowiska, p od t ym samym 
tytułem, któr go scenar iusz pr::ygoto'ń."ali Krzysztof Wój
cic · : · Ta deusz P !"szki wicz - t" ·że reżyser spektaklu, a 
scei i ·zny portret ciz is"ejszych .1 s o atków skreślili akto
rzy TPat r u Dramat cznego w Gd _ ·: Jolanta Zarzycka, Wi-
told Bu r vski, Ba rbar a Da mu !ewicz, Krzysztof Bień, 

Vi I ' ta Zalew ·ka, Krz szto Bar tos zewicz. Muzykę do 
w ido-.,·iska skomponow I Jarosław Mądroszkiewicz, sceno
gr f'~ zap oj ktował Janusz Ta::tyłło, a najważniejsza .pre
m er.' - bo z udziałem wsz tk ich autorów odbyła się 9 
gr dn;a 1985 roku w Czarnej Sali Teatru „Wybrzeże" w 
G dai1 -u . 

Cz • roi.poz.n l i ieb ie '.1a :scenie swoją miłość, bunt, 
lęk".' Tak. Na potkaniu p _ remierowym, które dla nas by
ło swa·stym anek em d o przed t awienia, uzupeh1ili sceni
czne portr ety o poczuci obilitacji prawdziwą sceną tea
tru, towarzyszące temu ipoczucie wię zej pewności siebie, 
n i ustanną potrzebę bycia z im y i, choć od takiego „świę
ta" przy codziennym os.arnot ie ·u , potrzebę tworzenia, 
przeżyw nia p rzygody z 1poezją, no i stałą tęsknotę za mo
żl i\ ością arty tycznej w ypowiedzi. 

Na podstawowe dla każdeg z nas pytania: Kim jestem? 
Kim być mogę? Jakie jest moje miejsce w życiu i świe
c ie? - Scena Cen trum chce szukać wraz iz. młodymi ludźmi 

odpowiedzi nie tylko w sztuce. Po •pektaklach „Sami o so
b ie ' proponowal iśmy więc widzom rozmowę ,z psycholo
giem, filozofem, pedagog iem. To była także dla nas nauka 
kontaktu z tymi, dla których pracuj my. C ieszymy się jed
,nak, że zarówno rozmowy nie kończyły się po s,pektaklu, 
a kontynuowane były w poszczególnych szkołach, jak i z 
t ego że .nasi p iel'Wsi autorzy zaufali Centrum ' •kładają 

1-olejne pr.ice, 

. ' 

luty 

„Czym jest reżyser" - na to pytan:e próbował odpowie
dzieć, a ta ide pokazać mlodz"eży warsztat pracy reżysera 
przy otwartej kurtyn ie Zbigniew Wilko11.ski - kierowJ1ik 
ar.tystyczny T eatru ,.Miniatura", które to spotkanie tra kto
waliśmy jak fmimę u zupel. iającą :J.asze · p dst. w owej dzia
łalności edukacyjnej . 

Czy istnieje jeszcze t atr domo\vy? Okazuje się, że tak. 
Wojtek Owczarsk · z X LO w Gdar\«'·u :1ajpierw „dręczył" 

swoją rodz "nę przydzielając role r odzicom w pisanych pr:.ez 
siebie sztu ach i wys awi· · ąc je w e wla yrrn pokoj u, aż 

uznał że Ce. trum pewni j st miejsce m , gdzie p winien zn -
leźć za ir t er _o\vanie. P swego kolegę i koleżankę i 
zaiprezentowali nam ,Zup lni Małego Księcia". T -· się 

zaczęła znajomość. 

maj 

Zbliżamy się do końca sezonu t e t ralnego i roku szkol
nego 1985/86. Oprócz w darze11, o k tórych powyżej, prowa
dzi! iśmy cały zas działalność edukacyjną, k órą ko 1cz my 
program m ,.E tra da poe yc a' ·g scmar iusza R ysza rda 
Jaśniewicza - dyre ctora Teatru Dramatycznego w łupsku, 

k tór mu w _pekta lu towarzyszy Zofia Ma yr z T eatru 
„Wybrzeże" . W mijającym sezonie prezentowaliśmy g ań
ską koncepcję edukacji teatralnej dzieci i młodzieży goś
ciom z Węg· r i RD, a także na seminariu m t eatru szkol
n ego w Krakowie. Do w_półpr y w nasz~h w ydawnic
twach pozyskaliśmy między innymi An drzej a Hausbira ndta 
i Wojciecha at · ona. Ale najważniej sze, że przybyło w 
tym sezonie Centrum , a więc edu k cji t eatra lnej w iel so
juszników i przyj aciół. 

J este"·my przed kolejną pren·erą Sceny Małych F orun T ea

tr lnych. 

Opr c. M i ra Urbaniak 



Poznad emy teatr, III r ok e u.kacji, 
Progra•m 5 „Teatr wsipólnoty" 
scenariusz: Krzy,sz;tof Wójcicki 
grają: Barbara Patorska, Florian Stan iewski, Henryk Sa
kowicz. 
Reżyseria: Florian Staniewski. 
Scena w Starogardzkim Centrum Kultury. 

P r zypisy 

1 M. P iw inska: Legenda roma ty c zn a i szyd r cy. 
2 S. Sk warczyilsk a : „ Chocholi taniec" j ak o obra z - symb ol 

w l t r a t u rze osta t nieg o t r zydziestolecia. „Dialog" 1969 n r a. 
3 J. Kelera : :l!Iro:i.ek - dowcip wyobraźni logiczne j. „ Dia log" 

1964 n r a. 
• K. W olick i : W poszukiwaniu m iary . Twórczość d ra m a t opisa r 

ska Sławomira M r o:i.ka. „Pami~tn i k T eat ra lny" 1975 z . 1. 

Z G d y -U61. 5000. L -5 

W REPERTUARZE: 

„SAMI O SOBIE" 

widowisko poetyckie na podstawie utworów nade
słanych na konkurs 

7,7 
• • • 

widowisko teatralne na ,podstawie 

„Zabawy" Sławomira Mrożka 

„Czekając na Godota" Samuela Becketta 

(przekład Antoniego Libery) 

Następna premiera j esienią, obejmie slpektakle 
powstałe na pods tawie scenariuszy nadesłanych na 
k onkurs dramaturgiczny oraz konkurs pod hasłem: 
„Moja miłość, mój gniew i m ój lęk" 



.D 


